
R. 1 październik 1905 r. Nr. 4.

M I E S I Ę C Z N I K  T E C H N I C Z N Y
pismo poświęcone technice i przemysłowi. 

W y c h o d z i  1 5 - g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

P R E N U M E R A T A :
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  :

rocznie . . . 12 kor. KOMITET REDAKCYJNY:
półrocznie . . . 6 » 
kw artalnie . . .  3 » Redaktor naczelny i odpowiedzialny R. Z. C ie s ie l s k i ,  a r c h .

ca ła  strona rocznie . . 130 kor. 

pół » » . . .  70 >

D la  członków  Zw iązku krak. Członkowie kom. red.: Fonferko Kaz. inż., S tark  M aryan inż, elektro- ćw ierć  » » . . , 38 »

bezpłatnie. tech., Niedzielski. Ju liu sz , Czunko Kaz. inż. Inne w edług umowy.

ADRES: REDAKOYA „MIESIĘCZNIKA TECHNICZNEGO" W KRAKOWIE.

Dlaczego?
Lat kilka zaledwie ubiegło od chwili, kie­

dy po raz pierwszy rozległ się donośny głos 
w kraju »twórzcie przemysł rodzinny«, lat 
kilka dzieli nas od najpierwszych początków, 
a już  dziś słusznie chlubić się m ożemy wi- 
docznemi na  tem polu rezultatami, których 
głośnem uznaniem stała się akcya wszczęta 
przeciw nam przez zachodnio-austryacki prze­
mysł. Lat kilka a staliśmy się bogatsi o cały 
szereg fabryk, o cały legion ludzi, mających 
chleb w rodzinnej ziemi i o setki tysięcy ko­
ron z kraju nie wywiezionych, bogatsi w do­
świadczenie i świadomość własnej mocy. I jak­
kolwiek w całej Polsce nie m a może dwóch 
sprzecznych zdań co do wartości i ważności 
rozpoczętego dzieła, jednak nie wszyscy jeste­
śmy zadowoleni.

Dlaczego ?
Wszak w krótkim tym czasie osią­

gnęliśmy już  wszystko co uzyskać się m o­
gło. Hasło popierania przemysłu krajo­
wego tak się spopularyzowało, że prze­
darło się nawet do warstw zwykle obo­
jętnych, płomieniem ogarnęło społeczeństwo 
nasze, a najwyższa jego reprezentacya —  Sejm 
krajowy ujął ster, by dalszą akcyą pokiero­
wać. A jednak zaciążyła nad przemysłem na­
szym plama rzucająca ponure światło na jego 
wewnętrzne stosunki, plama, której zetrzeć 
nawet nie usiłują nasi przemysłowcy.

Wglądnąwszy w tajemnice wielkich 
fabryk spostrzeżemy, że choć zakład ten
jest »krajówym.«, to jednak  z krajem na­
szym łączy go zaledwie miejsce, zbyt i —  sub- 
wencya, natomiast panuje tam bezgraniczne

lekceważenie polskich pracowników zarówno 
ze sfer techników jak i zwyczajnych robotni­
ków. Widzimy to wszędzie, w biurach techni­
cznych i komercyalnych fabryk spotykamy 
Czechów i Niemców-Austryaków i Niemców- 
Prusaków, tylko teclmicy-Polacy docisnąć się 
tam nie mogą, a jeźli wyjątkowem zrządze­
niem losu dostanie się który, to go zasadzają 
do najpodrzędniejszej pracy, miesiące i lata 
całe traci, ślęcząc nad  kopiowaniem, zatraca 
zdolności i zdrowie za nędzną zapłatę w po­
równaniu z ksiąźęcem wynagrodzeniem obcych 
przybyszów, bez najmniejszej korzyści dla sie­
bie i krajowego przemysłu. Daty zebrane przez 
»biuro p racy« Związku absolw. wyż. szkół 
przem. w Krakowie, przedstawiają wprost 
straszne stosunki pod tym względem. Jedna 
z fabryk sprowadza sobie stale inżynierów i 
wogóle techników ż Berlina, Katowitz i t. d., 
inna wyjątkowymi względami darzy Czechów, 
w trzeciej panuje w wyborze najzupełniejsza 
swoboda z wykluczeniem jednak Polaków. 
To samo da się zauważyć z monterami a na 
wet robotnikami, których się chętnie a cza­
sem systematycznie zastępuje Czechami. Je ­
dna z miejskich elektrowni doszła do tego, 
że po upływie niedługiego czasu od chwili 
objęcia kierownictwa przez Czecha już osta­
tni maszynista Polak ustąpił miejsca bratu 
z nad Wełtawy. Wszystko dzieje się w czasie 
kiedy wśród młodzieży okazała się silna dą­
żność do technicznych zawodów, a polite­
chnika we Lwowie i wyż. Szkoła przem. 
w Krakowie nie mogą pomieścić swych u- 
czniów, kiedy rokrocznie z obydwu szkół 
tych wychodzi zastęp dzielnej do życia pra­
ktycznego doskonale przygotowanej młodzieży. 
Wprawdzie politeclmicy mając otwarty wstęp
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do urzędów, tam się przedewszystkiem cisną, 
ale co mają robić ci, przed którymi karyera 
urzędnicza zamknięta; albo ich nie nęci, a 
którzy z góry dla wielkiego przemysłu się 
kształcą, jak  się to m a rzecz z absolwentami 
wyż. szkoły przem. W obecnych stosunkach 
mimo niezaprzeczonego ruchu na  polu prze- 
mysłowem, ci którzy powołani są właśnie do 
pracy w tej dziedzinie, emigrują tłumnie z 
kraju, unosząc ze sobą rozczarowanie i go­
rycz, bo wypierają ich nie tyle obcy przy­
bysze, ile przemyslowcy-rodacy.

A dlaczego?
Przecież ci sami technicy, którzy w kraju 

naszym przez miesiące całe daremnie szukali 
zajęcia, otrzymują' je łatwo za granicą, do­
chodzą tam  do kierujących stanowisk i zdo­
bywają uznanie swego otoczenia. W Króle­
stwie i Rosyi prawie że niema większej fa­
bryki, w której byśmy nie spotkali technika 
Polaka i to z krak. szkoły, ale nawet wśród 
tak trudnych stosunków jak  w Niemczech, 
są  oni należycie cenieni; tylko krajowy prze-

Leoit Better.

Z postępem  elektrotechniki, a zwłaszcza za ­
s tosowania p rądu  (e lektrycznego do przenoszenia 
siły i t. p. okazała  się po trzeba motorów o w y ­
sokiej ilości obrotów, do popędu silnie e le k t ry ­
cznych. P ierwsze większe gene ra to ry  elektryczne, 
jak ie  budow ano do celów p rak tycznych  w y m a­
ga ły  co najm niej 1000 obrotów na m inutę — i, 
rzecz natu ra lna ,  m usiano stosować w tym  celu 
przystaw ki pasowe, k tóre  za jm ują  wiele miejsca, 
absorbu ją  dla siebie wiele energii i w ym aga ją  
stosunkow o dość częstego dozoru.

P o  w ykonan iu  dynam om aszyn  wielobiegu- 
nowych, ilość obrotów  zbroji zredukow ała  się 
znacznie, jakkolw iek  b udow a m aszyny s ta ła  się 
bardziej skom plikow aną i kosztowniejszą. T a  ok o ­
liczność umożliwiła sprzężenie bezpośrednie wału 
silnicy m echanicznej z silnicą e lek tryczną . Do 
tego  służą tu rb iny  w odne i szybkobieżące m a­
szyny parowe. P ierw sze dadzą się stosować w 
miejscach, gdzie są odpowiedne siły w odne i d a ­
j ą  zadow aln ia jące  rezu lta ty ,  o ile s tan  w odny  
jes t  przez cały rok  jednakow y. W  innych  w a­
ru n k ach  stosować m usiano m ach iny  cieplikowe, 
jak  m aszyny  parow e i wj^buchowe. Główną w adą 
ty ch  ostatn ich  je s t  ruch  posuwisty (tłoka krzy- 
żulca), k tó ry  pow oduje n iejednostajność ruchu, 
zmusza do użycia  m echanizm u korbow ego i od­
dzia ływ a szkodliwie na  całą  budow ę m aszyny. 
Te  i inne słabe s trony  tych  silnie spow odow ały  
zw rot ku  m aszynom  cieplikowym o ruchu  w y ­
łącznie obrotow ym . T akiem i są tu rb iny  parowe, 
z k tó ry ch  pierwszą, j a k a  znalazła p rak tyczne  
zastosow anie, zbudow ał szwed de Lava le . Lecz 
szalona ilość obrotów koła turb inow ego (30.000

mysł nie m a do nich zaufania. I nie zdobę­
dą go oni jak  długo w przemysłowcach na­
szych tkwić będzie przesąd tak nie mile przez 
nich u swych odbiorców widziany, że to naj­
lepsze, co pochodzi z zagranicy, i —  jak dłu­
go nie zbudzi się w nich obywatelskie po­
czucie wykształcenia sobie własnych sił polskich.

W ten sposób nie tylko że wyrównaliby 
do pewnego stopnia dług wdzięczności winny 
krajowi za poparcie interesów ich, czysto dla 
nich osobistych, ale także mieliby u  siebie 
w kraju siły techniczne do spełnienia swego 
zadania dorosłe, nierównie od obcych tańsze, 
a wcale niegorsze.

Zanim to nastąpi należy przeciw prakty­
kowanemu postępowaniu jak najenergiczniej 
protestować, bo domagając się pracy w kraju 
mam y za sobą tą sam ą słuszność, jaka  prze­
mawia za przemysłowcem żądającym od spo­
łeczeństwa poparcia.

„A. E. G.“ Turbiny parowe.
na min.), red u k o w an a  za pom ocą  bardzo kosz to ­
wnej p a ry  kół zębatych ,  nie dała  się zawsze z 
korzyścią  dla pędzonych  agrega tów  e lek trycznych  
użyć i tu rb ina  ta  szerszego zastosow ania nie z n a ­
lazła. — T u rb in a  P arso n ’a posiada o wiele m nie j­
szą ilość obrotów, zależną od ilości i wielkości 
kół tu rb inow ych , k tó ry ch  zw ykle  w iększa  ilość 
pom ieszczona je s t  na  w spólnym  wale. T a  turbina, 
po ulepszeniach, jakim  w os ta tn ich  czasach u le ­
gła, bardzo się rozpowszechniła , a naw e t  poczęto 
budow ać ją  do popędu śrub okrę tow ych.

W  roku 1900 rozpoczęło berlińskie to w a ­
rzystw o e lek tryczne  (Allgem eine-Elektricitdts-G e- 
selschaft) badania  nad tu rb in ą  parow ą system u 
R ied le r-S tu m p fa  i już w roku  1901 zbudow ano 
pierwszą tak ą  turb inę  połączoną bezpośrednio z 
silnicą o prądzie zm iennym  tró jfazowym , a w ro ­
ku 1902 tak a  sam a tu rbodynam o, o sile 2000 k.p. 
weszła w użycie w e lek trow ni Berlina. T o w a ­
rzystw o elektryczne, po ca łym  szeregu g ru n to ­
w nych  doświadczeń, zbudow ało o lbrzym ie w a r ­
sz ta ty  w Berlinie specyalnie  do budow y turbin  
parow ych  sys tem u R iedler-Stum pfa i odnośnych  
dynam ow aszyn  i kondenzacyi. A.-E.-G. tu rb ina  
parow a (pod t ą  nazw ą tow arzystw o elektr. w pro­
wadza tu rb inę  R ied ler-S tum pfa w handel)  — s łu ­
ży do popędu  bezpośredniego dynam om aszyn  o 
popędzie zm iennym  tró jfazow ym  — i o prądzie 
stałym. Pierwsze, przy zw ykle używ anej frekwen- 
cyi prądu  50 na sek. posiada ją  ilość obrotów 
750, 1000, 1500 i 3000, podczas gdy tu rb iny  do 
prądu  sta łego  nie pos iadają  ta k  g w a łto w n y ch  
skoków  w ilości obrotów. W ogó le  ilość obrotów 
tu rb in y  jest odwrotnie proporcyonalną  do dzia­
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łalności dynam om aszyny  i tak  n. p. tu rbodyna-  
mo dla p rądu  zmień, t ró jfazow ego  o działalności 
500 K W  — 750; tu rb o d y n am o  dla p rądu  s ta łe ­
go o działalności 10 K W. — 4250, o działa lno­
ści 500 K W. — 1500 na  minutę.

Ilość pa ry  na  konia — godzinę wynosi przy 
tu rb ogene ra to rze  o sprawności 500 K  W . ( rów no­
w ażne 790 k. p.) r>j 4, 7 kg., przy tem peratu rze  
o sprawności 100 K  W  ( =  170 k. p.) 5, 8 kg.

P o m ia ry  pow yższe w y k onano  przy  użyciu 
p a ry  o ciśnieniu 12 atm . z przegrzaniem  i do ­
brego w akuum . C harak te rys tycznem  jest, że ob ­
ciążenie tu rb o g en e ra to ra  o sprawności 1000 KW. 
w ykazu je  to  samo zużycie pary  przy 1000 K W .,  
co przy obciążeniu 600 K W., mianowicie 7,5 kg. 
na  Iv W — godzinę, a je s t  ono mniejszem, an i­
żeli u m aszyn  parow ych  norm alnych.

T yle  co do ogólnych  da t A. E. G. — tu r ­
biny parowej, jako m aszyny  c iep likow ej; z kolei 
przejdziem y do omówienia w krótkości zasady i 
k o n s tru k cy i  tej machiny.

A. E. G. — tu rb ina  je s t  tu rb iną  akcyjną, o 
po jedynczem  kole tu rb inow em  lub podwójnem . 
Koła po jedyncze m ogą zaś posiadać na  obwodzie 
jeden  lub dw a rzędy ł o p a t e k : p rzy  zastosow aniu 
jednego  rzędu  łopatek, turbina posiada jeden  
stopień prędkości ( Geschwindikeiłsstufe), przy u- 
życiu koła  tu rb inow ego o podw ójnym  rzędzie ło­
patek, tu rb ina  posiada dw a stopnie prędkości.

R y su n ek  przedstaw ia  najp rostsze  w ykonanie  
tu rbiny, jako  tu rb iny  jedno-stopniow ej z pod w ó j­

nym  rzędem  łopatek. P rąd  pary  przepływ a n a j ­
pierw jeden  rząd łopatek, a po dokonanej zm ia­
nie jego  kierunku, drugi rząd. P rz y  tem  w y k o ­
naniu prędkość obwodowa koła tu rbinow ego w y ­
nosi 7? chyżości pary.

A. E. G. — tu rb iny  budu je  towarzystw o 
e lek tryczne  jako tu rb iny  jedno,- dwu- i cz te ro ­
stopniowe, t. zn. że para  po oddaniu  energii swej 
na  koło turbinowe uchodzi jużto  do kondenzato ra  
już to do w ydm uchu , przy dwustopniowej po 
przejściu przez pierwsze koło turbinowe, expan- 
duje i dos ta je  się do następnej kom ory  oddziel­
nej z drugiem  kołem  tu rb inow em  i t. d.

Niezależnie od stopnia expansyi m ogą p o ­
siadać ko ła  tu rb inow e p o jedynczy  lub podw ójny  
rząd łopatek  na  w ieńcu i zależnie od tego  posia­
da ją  rozm aity  stopień prędkości, jak  to już p o ­
przednio widzieliśmy.

A. E. G. — turbina, w sk u tek  znakom itej 
budow y  kół je s t  wstanie energię  k ine tyczną  pary 
na najkrótszej drodze w yzyskać  bez użycia  w ie ­
lu stopni ekspansyi. — P ierw sze koło tu rb inow e 
może być  i częściowo zasilone (teilweise Beauf- 
schlagung), m imoto rezu lta ty  są również po m y śl­
ne, jak  p rzy  zaopatrzeniu  całego obw odu w 
dysze, czyli p rzy  pełnem  zasileniu.

P a ra  dostaje  się .najpierw  do kom ory  roz­
dzielającej ( Verteilkammer), w k tóre j  um ieszczo­
ny  je s t  przyrząd zam y k a jący  dostęp pary  do 
dysz. P rzy rząd  ten, poruszany regula torem , po ­
w oduje  w miarę obciążenia turb iny  otwarcie n ie­

k tó rych  dysz i na  odwrót. O gólna budow a A.E.G. 
turb in  je s t  ty p o w ą :  Silna ram a lana  z dwom a
łożami (patrz rys.) mieści w sobie dynam om a- 
szynę, a z jednej względnie z obu stron zew nę­
trznych  łożysk um ocow ana je s t  w łaściw a turbina. 
Cała tu rb o d y n am o m aszy n a  posiada ty lko  dwa 
łożyska, co umożliwiło nadzw yczaj p rostą  i jęd r ­
ną  budowę. Wszelkie oddziaływ ania przenoszą 
się zapom ocą łożysk na  sz tyw ną ramę, co u m o ­
żliwiło ustawienie turbin  na  ram ach  drew nianych, 
sklepieniach lub na  lekkich s tosunkowo konstru- 
k cy ach  że laznych  bez jak iegokolw iek  ankro-

w an ia ;  w ystarczy  m aszynę  podlać  cem entem , 
lub umieścic ją  n a  p łycie drewnianej, o łowia­
nej i t. p.

Komora, m ieszcząca w sobie koło tu rb inow e 
je s t  wolno (,,,fliegendu) do ram y  przyśrubow ana, 
przez co przy ogrzaniu  m oże się sw obodnie we 
w szystkich  k ie runkach  rozszerzać ; dalej, w sku tek  
niewielkiej pow ierzchni przy legan ia , p rzew o d ze­
nie ciepła do ram y je s t  bardzo nieznaeznem . K o ­
m ora ta  w y k o n an a  je s t  z żelaza lanego  i dobrze 
izolowana, by  zapobiedz zby tn iem u prom ienio­
waniu. W końcu posiada ona w enty l  bezpie­
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czeństw a, un iem ożliw iający n iedopuszczalne ci­
śnienie wew nątrz .

Koło turbinowe je s t  zapornocą llanszy p rzy ­
tw ierdzone do końca  wału, w ykonanem  ono jes t  
ze stali n ik low ej wraz z łopatkam i. W y m iary  
koła tu rb inow ego  śą z dosta teczną  pew nością o- 
bliczone. tak  że naw et przy znacznie p rzek ro ­
czonej ilości obrotów, deformacyi uledz nie może.

Doprowadzenie pary. P a ra  dostaje  się przez 
gęs te  sito i w en ty l  główny do kom ory rozdziela­
jącej,  a s tąd  przez cały szereg po jedynczych  ru ­
rek  do dysz. Ilość dysz je s t  różną, zależnie od 
tego, czy tu rb ina  pracuje z w ydm uchem , czy z 
kondenzacyą .

N iekiedy kilka dysz o trzym uje  parę  z j e ­
dnej rurki.

Łożyska wykonane są jako  łożyska g rzeb ie­
niowe dla zapobieżenia parciom osiowym i o trzy ­
m u ją  oliwę pod ciśnieniem z pom pki ro tacy jne j,  
bezw enty low ej,  popędzanej w prost z wału  t u r ­
biny. P an ew k i są z że laza lanego  białym m e ta ­
lem w ylane . Do wału zastosowano stal nik lową 
albo Siemens-M artin’a, które w zachow aniu  się 
na  pow ierzchniach  trą c y ch  (w łożyskach) w y k a ­
zu ją  rów now arte  cechy. — Ilość po trzebnej oli­
w y  do sm arow ania  łożysk jes t  bardzo nieznaczna. 
W s k u te k  oddzielenia kom ory  tu rb inow ej od łoża 
oliwa nie m oże się dostać do w nę trza  komory, 
a s t ra ta  w oliwie rów na się n iem al zeru.

Regulator umieszczony je s t  na  w olnym  k oń­

cu wału  i działa jako regu la to r  sprężynowy, z a ­
m y k a jąc  względnie o tw ierając pew ną  ilość dysz, 
zależnie od większego lub mniejszego obciążenia 
turb iny . R egu la to r ten jes t  nadzw yczaj czuły, 
tak, że po zupełnem  usunięciu obciążenia ilość 
obrotów w zras ta  o 5°/0, przy zmianie obciążenia 
+ 2 5 %  ilości obrotów zmienia się o 2% . W en ty l  
główny w pus tow y  je s t  tak  skonstruow any, że po 
przekroczeniu  norm alnej ilości obrotów o 15% 
pow oduje  na tychm ias tow e zastanowienie tu rbiny.

A. E. G. — tu rb ina  znalazła dla sw ych  za­
let, przeważnie w Niem czech znaczne rozpow sze­
chnienie w stosunkowo bardzo kró tk im  czasie. 
P rzedew szys tk iem  m ary n a rk a  niem iecka przyję ła 
ten  system  turbin  do oświetlenia n a  okrę tach  i w 
tym  celu budu je  tow arzystw o  specyalny  ty p  tur- 
bodynam o-m aszyn. Spodziew ać się można, że t u r ­
b ina ta  z czasem zdobędzie sobie pierwsze s ta ­
nowisko wśród  dziś już dość licznych rówieśni­
czek. — Mimo znakom itego  i w y tw o rn eg o  w y ­
konania, tu rb ina  ta  jes t  stosunkow o t a n i a : ta k  
n. p. tu rb o d y n am o  dla prądu  stałego o spra= 
wności 5 K W . kosztuje  z m ontow aniem  i cłem 
4.200 kor., podobna lecz o sprawności 10 K W .—- 
5.800 kor. D odać jeszcze należy, że ekonom ia 
ruchu  przy  turb in ie  leży także w nadzw yczaj 
ła tw ej obsłudze i w małej ilości po trzebnej oli­
wy. — K ondensa t tu rb in  parow ych  je s t  wolny 
od oliwy, przez co można go na tychm ias t  uży­
w ać  do zasilania kotłów.

J a n ic k i Jerzy .

W ostatnich dniach września obradował we W ie­
dniu powszechny austryacki wiec budowniczych i przed­
siębiorców budowlanych, który zapatrywania swe na 
dzisiejsze położenie budowniczych i przemysłu budowla­
nego ujął w szereg rezolucyi, wskazujących drogę do 
poprawy zaniedbanych do dziś stosunków. Z szeregu re­
ferentów pierwszy zabrał głos A . KronOs z Wiednia 
by omówić „ogólne położenie", w jakiem się zawód 
budowniczego znachodzi. Główną przyczynę tego widzi 
mówca w przedsiębiorstwach budowlanych, prowadzonych 
przez ludzi nie wykształconych zawodowo odpowiednio, 
wskutek czego i zawód budowniczego zostaje w opinii 
szerszych kół poniżonym. Następnie poddaje referent 
wyczerpującej krytyce praktykowany sposób koucesyo- 
nowania podobnych przedsiębiorstw i dochodzi do wnio­
sku, że „stała delcgacya budowniczych" powinna zająć 
się bezwłocznie tą sprawą i przedstawić miarodajnym 
czynnikom projekt dotyczących zmian, przedewszystkiem 
zaś zdaniem mówcy — należy kłaść nacisk na organi- 
czenie koncesyonowania przedsiębiorstw budowlanych i 
ścisłe przestrzeganie już istniejących ustaw. Do tego 
byłoby w pierwszym rzędzie powołanie „Izby budowni­
czych" posiadające charakter autorytetu i odpowiedni 
zakres dyscyplinarny. W dalszym ciągu omawia referent 
program organizacyi budowniczych, reformę publicznych 
przetargów na wyprowadzić się mające budowle, oraz 
domaga się uzupełnienia rozporządzeń przemysłowych w 
tym duchu, by stosunek między pracodawcą a praco­
biorcą mógł być bez wypowiedzenia zerwanym, nadto 
wskazuje na konieczność powoływania budowniczych do 
rady przemysłowej.

Wlec budowniczych we Wiedniu.
O reformie egzaminu na budowniczych refe­

rował p. A. Jellinek (Berno mor.). Omówił on przed­
miotowo panujące dziś stosunki a szczególnie zwrócił 
się przeciwko dopuszczaniu do egzaminów ludzi, którzy 
nie posiadając należytych studyów, a poparci często 
wpływami i protekcyjkami, czynią następnie nietylko 
dotkliwą szkodę ogółowi budowniczych, ale także i szer­
szym warstwom społecznym. Z tego założenia wychodząc, 
żąda referent by do egzaminów dopuszczano tych tylko, 
którzy ukończą przepisowo wydział budownictwa w wyż. 
Szkole przemysłowej lub inny podobny zakład co naj­
mniej równorzędny i  to po siedmioletniej praktyce. Na­
stępny referat prof. Hessa z Berna był jakby ciągiem 
dalszym poprzedniego i jego uzupełnieniem. Tematem, 
który silnie zainteresował zgromadzonych zarówno swą 
aktualnością ja k  i znajomością podnoszonej sprawy, była 
kwestya reformy wyższych szkół przemysłowych.

Prof. Hess przyznaje teoretycznemu wykształceniu, 
jakie absolwent wydziału budownictwa w wyż. szkole 
przem. osiąga pierwszorzędne znaczenie. I pod tym 
względem słusznie porównują zakłady te z najlepszemi 
tego rodzaju szkołami zagranicznemi, ale nie dość pilną 
uwagę zwraca się tam na nieocenione korzyści, jakie 
przynieść może uczniowi poznanie praktyki w czasie 
trwania st.ydyów i z tego zapatrywania wychodząc pro­
ponuje wprowadzenie do szkół tych obowiązku odbycia 
przez ucznia w czasie wakacyjnym 6-eio do 8-mio ty ­
godniowej praktyki na budowie. Dalej zbyt pobieżnie, a 
nawet z lekceważeniem traktowanym bywa dział admi­
nistracyjny (tak dla każdego budowniczego ważny), któ­
rego zakres ogranicza się zaledwie do niewielu godzin
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buclialteryi, mówca domaga się więc uzupełnienia pro­
gramu prawem wekslowem i korespondencyą przemysło­
wą w miejsce niektórych innych przedmiotów niepotrze­
bnie ucznia przeciążających.

Do następnego punktu programu „o koncesjono­
waniu budozvniczych“ zabrał głos p. E. Brand z P ra­
gi. W wywodach swych zgadza się z wyrażonemi już 
tu zapatrywaniami, uwagę jego zajmuje na wstępie silne 
przepełnienie w zawodzie i to jednostkami niedorosłemi 
do swego zadania, zapobiedz temu można środkami wska­
zanymi przez referentów Kronessa i Jellinka. Dalej u- 
skarża się mówca na to, że wielka ilość budowniczych 
rekrutuje się dziś, wskutek obojętności odnośnych orga­
nów Rządu, ze szkół podmajstrzych i na nadużywanie 
tytułu „budowniczy'4. O ochronę tego tytułu przed oso­
bnikami, albo z zawodem nic nie mającymi wspólnego, 
albo też nieodpowiadającymi pewnemu minimum swego 
ogólnego i fachowego wykształcenia, należy rozpocząć 
energiczną walkę. Tytuł ten związać należy z koncesyą, 
których udzielanie należy uczynić zawisłem od warun­
ków postawionych w rezolucyach pp. Kronessa i Jelinka. 
W dyskusyi wyrażono również życzenie, by w miaste­
czkach już o 5000 ludności, a nie jak  dotąd o 10.000, 
do wykonywania projektów i budowli upoważnionym 
był tylko budowniczy.

W dalszym ciągu p. W. Fraukel z Wiednia oma­

wia stosunek architekty do przemysłu budowlanego. Re­
ferent, opierając się na odnośnych postanowieniach usta­
wy, przyznaje budowniczym wyłączne prawo podejmo­
wania się wykonania budowli wszelkiego rodzaju i wi­
dzi w tem konieczność spowodowaną uciążliwą odpowie­
dzialnością jaka  na budowniczego spada, natomiast a r­
chitekt, podejmując się prowadzenia budowli powoduje, 
że przedsiębiorcą staje się sam budujący.

W dyskusyi żądają liczni mówcy szczegółowego 
rozpatrzenia tej sprawy w stałej delegacyi i wdrożenia 
odpowiedniej akcyi, by ustawa była należycie przestrze­
ganą i wykonywaną. — Radca bud. p. Yoli porusza 
sprawę reformy kas chorych, oraz zakładów ubezpiecze­
nia robotników od wypadków i stawia szereg wniosków 
zmierzających do ułatwienia stosunków między budo­
wniczymi a zakładami, oraz żąda uproszczenia ich ma- 
nipulacyi, jak  na obecne stosunki obustronnie za koszto­
wnej, a p. Gurlich proponuje utworzenie austryackiego 
związku towarzystw budowniczych, dla tem intenzywniej- 
szej obrony swych interesów.

W zakończeniu obrad rozwijał jeszcze swe poglą­
dy na strejki robotnicze oraz środki do nich uniknięcia, 
względnie łagodzenia p. arch. Srhwadron na tem też o- 
brady zamknięto, postanawiając wiec następny odbyć 
znowu we Wiedniu.

Wiedeń, 3. października l ‘J05.

R. Z.

Zapow iedziany na koniec bieżącego miesią­
ca zjazd s łuchaczy b. krak. In s ty tu tu  tech n iczn e­
go zw raca uwragę na tą  jed n ą  z na js ta rszy  cli 
naszych  szkół tego  rodzaju. Z murów jej wyszły 
dzielne siły, stanowiąc ch lubę polskiego świata 
technicznego, zasłużone w p rak ty ce  i nauce, a 
zakład  sam zdobył sobie zaszczytne  m iejsce za ­
równo w dziejach szkolnictwa naszego, jak  i wo- 
góle ruchu  um ysłow ym  w Polsce.

Kilka danych, k tóre poniżej p rzytaczam  
czerpię z „PR O G R A M U  N A U K “ w yk ładanych  w 
r. 1848/49.

In s ty tu t  o be jm ow ał:  właściwą szkołę techn i­
czną, szkołę sz tuk  p ięknych  i szkołę muzyczną.

Szkota teehniczna kształci swych s łuchaczy 
na w ydz ia łach : budownictwa, inżynieryi, m ierni­
ctwa, chemii lub rolnictwa, dzieli się zaś na pięć 
jed n o ro czn y ch  kursów, z k tórych  trzy  pierwsze 
p rzygo tow ują  do nauk  w y k ład an y ch  na kursach 
wyższych, podzielonych już w edług  zawodów. 
Z przedm iotów  w yk ładane  są nas tęp u jące :  reli- 
gia, przyczem  korzystali uczniow ie z podręcznika 
„N auka  religii dla Szkół norm alnych  i g łó w n y ch 44, 
oraz z „N auki M ora lne j" ; kaligrafia, jęz. polski 
w ed ług  M uczkowskieoo, Królikowskiego, K orze­
niowskiego i jęz. niemiecki, francuski, rosyjski, 
h is to rya  i geografia w ed ług  K a jd a n o w a  i Selte- 
na; m a tem a ty k a  z podręcznika  ks. Dąbrowskiego, 
geom etry  a elem. i wykreślna z zastosow aniem  
do zadań prak tycznych , hist. naturalna, (zoologia, 
botanika, m ineralogia); fizyka z dzieła „ F iz y k a 44 
przez B aum gartnera ,  z fizyki stosowanej o „cie­
ple" z dzieła P e c l e f a  ; da le j :  chemia, m echanika, 
techno log ia  z rysunkiem  m a s z y n ; budow nictw o

Krakowski Instytut techniczny przed 57 laty.
i miernictwo (na IV  k.); rolnictwo, b u ch a lte ry a ,  
n a u k a  hand low a (arytm. kupiecka, miary, wagi, 
m onety  i ich redukcya, weksle, „arbitraże", p a ­
piery  publiczne) wedłu dzieł G unca i ry su n ek  
g eo m etry czn y  i odręczny; w k o ń c u :  litografia,
nau k a  w warstacie  sto larskim  i tokarskim , (p rzy ­
rządzanie modeli w ed ług  rysunków ) i n au k a  j e ­
żdżenia konno „w ed ług  m etody  K la ttego" .

Szkota sztuk pięknych  zorganizow aną była 
jeszcze w r, 184” i z u n iw ersy te tem  z łączona, 
dopiero koinisya reo rgan izacy jna  przeniosła  ją  
w r. 1833 do In s ty tu tu  technicznego. Zadaniem  
szkoły sztuk p ięknych  było kszta łcen ie  m łodzie­
ży na artystów, a sk ładała  się z sze regu  kursów, 
na  k tórych  uczono: ry sunku  początkow ego  w e­
dług wzorów, rysunku wyższego w ed łu g  a n ty ­
ków  i n a tu ry  anatomii, perspek tyw y, m alowania 
kra jobrazów, m alars tw a i rzeźbiarstwa.

Szkoła muzyczna rozpoczynając  od zasad 
muzyki, kształciła na  a r tys tów  „śpiew u d ra m a ­
tycznego", chóralnego, organistów  i członków or­
k iestry  sm yczkow ej lub dę te j .

Oczywiście, że zak ład  posiada odpowiednie 
zbiory i labora torya, ma naw e t  ogródek  „przy 
szkole początkowej P . Maryi", s łużący oddziało­
wi rolniczemu. N adto  is tn ie ją  pewne, szczupłe 
z resztą  fundusze, umożliwiające uczniom  dalsze 
kształcenie się za granicą. Szkoła techn iczna  ro z­
porządza na  rzecz sw ych  uczni pośw ięca jących  
się „A rchitek turze  lub łl id rau lice"  funduszem  śp. 
D eduehowskiej, uczniowie szkoły sz tuk  pięknych  
ko rzys ta ją  z funduszu krajow ego 3000 złp. i Elż. 
Skotnickiej 4000 złp. rocznie, szkoła m uzyczna
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posiada ty lko  fundusz na  bursę, mieszczącą cz te ­
rech  uczni „na bezp ła tną  naukę  i m ieszkan ie11. 
B ursa mieściła się w gm ach u  szkolnym.

D yrek to rem  ins ty tu tu  był w owym czasie 
Józef' P odolsk i „Filozofii Doktor" .  Grono profe­
sorów Szkoły tech . liczyło 14 członków, n au czy ­
cieli pom ocniczych  4, w szkole sz tuk  p ięknych  
uczyło  4 profesorów i ty lu  w szkole muzycznej. 
W  r. 1848/9 było w Insty tucie  280 uczniów, a to

w szkole technicznej 199, reszta  zaś w sztuk 
p ięknych  i m uzycznej.

K ażdy  rok szkolny kończył popis, k tó ry  „po 
odby tem  N abożeństwie, Spowiedzi i Komunii św. 
odbyw ał się w nast. porządku : N au k a  Religii i
Moralności od g. 8 —8 ł/ 4, jęz. franc. 8 7 4—8 3/ 4 itd., 
twał przez trzy  dni, a kończył się: śpiewem ch ó ­
ra lnym  i jazd ą  w ujeżdżalni.

S. Weinstein.

W y szu tro w an a  "nawierzchnia ulicy nie trw a 
dłużej nad  dwa do trzech  lat, z b ruku  k am ien ­
nego  8 do 24 lat, b ruku  drewnianego 10 do 15, 
z asfaltu  15 do 18 lat.

Ze s tanow iska h yg ieny  ważne są warunki, 
jak im  dobra naw ierzchn ia  pow inna odpowiadać 
głuszenie tu rk o tu  słabe rozprow adzanie wstrzą- 
śnień, ła tw ość i w y g o d a  dokładnego czyszczenia, 
m ała  skłonność do tworzenia kurzu i błota, szcze­
gólnie zazwyczaj boga tych  w zarodki cho robo­
twórcze, oto są zalety, k tó rych  ważność by w a 
zazwyczaj niedocenioną.

T u rk o t  ruchow y n a  bardzo uczęszczanych  
ulicach je s t  nadzw yczaj p rzykry  i niewątpliwie 
w w ysokim  stopniu  p rzyczyn ia  się do wzrostu  
ustawicznie się w zm agające j nerw owości mie­
szkańców  miast. Musi się mieć to nieszczęście 
m ieszkać przy  w ybrukow anej ulicy, n a  k tórej od 
w czesnego rana  do późnej nocy wszelkiego ro ­
dzaju wozy, szczególnie ładow ane tam  i napo- 
wrót się toczą  — aby poznać iż tu  energiczna 
ak cy a  w in teresie  ludności je s t  konieczną.

By p rzy jść  je j z pom ocą  należa łoby  prze- 
dew szystk iem  z ulic tak ich  usunąć b ruk  k am ien ­
ny, a zastąpić go bardziej osłab ia jącym  turkot,  
więc e lastycznieszym  pokładem  drewnianym lub 
asfaltow ym . Stosunkow o wyższe koszta  w y k o ­
nania i u trzym an ia  nie pow inny  od tego  p o ­
w strzym yw ać Z arządy  miejskie, w ydające p rze­
cież na  inne zdrow otne urządzenia nierównie 
większe sumy.

Z tego  stanow iska wychodząc, m ożna b ru k  
asfaltow y nazw ać prawie idealnym, bo bak teryo- 
logiczne badan ia  w ykazały , że powietrze w uli­
cach alfa ltow ych posiada m niejszą liczbę za rod­
ków  chorobotw órczych , słyszy się na  nim ty lko  
uderzenia podków, zaś t ru k o t  wozów je s t  n ad ­
zwyczaj słaby, nadto  w strząśnienia udziela ją  się 
po łożonym  przy  ulicy domom, ty lko  w m ałym  ro-

Budowa ulic w miastach.
(Dokończenie).

zmiarze. Silny prąd w ody sp łuku je  wszystkie  od ­
padki uliczne szybko i łatwo. K ostk i d rew niane 
osłabiają również tu rk o t  i wstrząśnienia, n a  s t ro n ­
nych  ulicach m ogą więc one zastąpić z korzyścią 
miejsce asfaltu. Na osłabienie tu rko tu  ru c h o w e­
go w p ływ a jed n ak  n ie ty lko sposób w zmocnienia 
nawierzchni; niemniej w ażnym  je s t  tu  sposób bu d o ­
w ania  wozów ciężarowych. P odczas  g d y  lekkie p o ­
wozy osobowe, w osta tn ich  czasach zostały  k o n ­
s truk tyw nie  doprow adzone do doskonałości 
wozów transpor tow ych  właściwie naprzód  się 
nie posunęła. N osząca ciężar ram a wozu leży 
najczęściej bez podparcia  sprężystego  n a  osiach 
i to je s t  b łędnm , k tó ry  w m iastach  nie powinien 
być cierpianym, gdyż b ruk  — jak iegokolw iek  
rodzaju  by  on był — psuje  się ła tw o i zby t  czę ­
sto nap raw iany  lub ounaw iany  b y ć  musi.

N ajnow sze czasy przyniosły  do konserw acy i 
ulic now y  w ażny  m o m en t ze s tanow iska b u d o ­
wlanego i zdrow otnego : zastosow anie nafty, a s ­
faltu, smoły i różnych  mięszanin p odobnych  n.p. 
„W es tru m itu "  do zwalczania tw orzącego  się k u ­
rzu i bło ta  na  gościńcach. W  A ustry i  przeprow a­
dził szczególnie zarząd m iasta  W iednia  próby  
w ty m  kierunku, a w yniki ich są dość pom yślne 
i po pew nym  udoskonalen iu  m ożna się po nich 
spodziew ać bardzo dobrych  skutków. G łówną 
m yślą  w szystkich tych  zmian nawierzchni przez u- 
życie smołowania lub asfaltowania, je s t  ułożenie k a ­
mieni szu trow ych w elastyczno o le jas tych  c ia­
łach, które w połączeniu  z drobniejszym i k a w a ł ­
kami pokładu  drogowego, tw orzą  masę p o dobną  
do kitu, k tó ra  s ta r te  kawałki znowu łączy  i w 
ten  sposób ze skutk iem  przeszkadza tw orzen iu  
się kurzu a więc i błota. K o sz ta  tej nowości są 
jeszcze  w ogólności dość wysokie, jes t  jed n ak  
możliwem, że w prow adzenie jej zm niejszyłoby 
w y d a tek  na u trzym anie ulic.

Piśmietitiietuao.
Słow niczek przędzalniczy (zebrał i opracował 

Adam Trojanowski. Warszawa 1905). Wprowadzanie no­
wych świeżych a przedewszystkiem trafnych wyrazów 
do młodego naszego przemysłu, okazało się w ostatnich 
czasach prawie że koniecznością. Na każdym kroku spo­
tykamy wyrażenia niemieckie, które wraz z przyrządami

z Niemiec do na sprowadzanymi dostały się do słowni­
ctwa polskiego, kaleczone i przekręcane do niemożliwo­
ści. Dlatego też każdą pracę, każdy krok dążący do 
wprowadzenia chociażby kilku słów powitać należy z u- 
znaniem, chociażby nawet praca całkowicie celowi nie 
odpowiadała.
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Słowniczek przędzalniczy p. A. Trojanowskiego 
jest pracą bardzo staranną, wprowadza wiele już wyra­
zów utartych, ale też i wiele wyrazów nowych, dotych­
czas u nas nie spotykanych. Główną zasługą wydawni­
ctwa jest zebranie tych wszystkich wyrażeń dla ogólne­
go użytku, a o ile one wejdą w praktykę trudno dziś 
osądzić, gdyż prawie każda okolica fabryczna przyjęła 
swoje nazwy na poszczególne części maszyn przędzalni­
czych i chociaż są one prawie zawsze przekręconymi 
wyrazami obcymi, to jednak wszedłszy raz w użycie, 
z trudnością przechodzą w zapomnienie

P. Trojanowski w doborze słów kierował się stale 
słownictwem niemieckiem, które chętnie na określenie 
części maszyn używa jednego wyrazu i tem popełnił po­
niekąd błąd, bo język nasz nie znosi wyrazów złożo­
nych i to złożonych nieraz niefortunnie. W wielu wy­
padkach, gdy pragniemy już wprowadzić jakiś wyraz 
nowy, można się przecież kierować słownictwem Francu­
zów, którzy mając dawny i rozległy przemysł, używają 
kilku nawet wyrazów na oznaczenie pewnej części ma­
szyny. Dlaczegóż nawet na tem polu mamy gwałtownie 
Niemców naśladować ? O ile zatem większość wyrażeń 
w „Słowniezku przędzalniczym" dobrana jest szczęśliwie 
o tyle pewna ich część tak razi ucho polskie, że 
wątpię, czy kiedykolwiek wejdzie w użycie.

I. W y r a ż e n i a  k a l e c z ą c e  j ę z y k .

„Biegnik** (Laufer-Ringlaufer) zam. biegacz, uszko sta­
lowe, prowadzące przędzę na wrzeciono sa- 
moprząśnicy ciągłej;

„gładnik‘‘ (Kratzenliobel) zam. gładnik, narzędzie do ró­
wnania obić zgrzeblastych;

„kurzociąg“ (Staubfliigel) zam. wialnia lub utarty już 
wentylator;

„łączmiarka taśmowa1* (Bandvereinigungsmaschine) zam.
łącznica taśmowa, maszyna używana do łą ­
czenia taśm na zgrzeblarce czesankowej; 

„odtrzepie** (Fliigelabfall) zam. odpadki trzepakowe, od­
padki z pod cepa trzepaka;

„trawnica" (Karbonisierofen) zam. wytrawnia, chociażby 
już z tego względu, że zwęglanie części ro­
ślinnych znajdujących się w wełnie nazywa­
my wytrawianiem;

„motowiąz“ (Fitzgarn) już lepszy jest wyraz drugi prze­
wiązka, nić używana do rozdzielenia poszcze­
gólnych pasm na motku.

II. W y r a ż e n i e  j e d n o l i t e  d a j ą c e  s i ę  z a s t ą ­
p i ć  k i l k o ma .

„Cewkarka" (Spulerin);
„czyściarz“ (Krempelputzer);
„nabłyszczać", „nabłyszczanie", „nabłyszczarka**; (ghin- 

zen-Glanzmaschine);
„natykaczka" (Aufsteckerin);
„pakownik" (Packer);
„pakownica" (Packerin);
„przykręcaczka" (Audreheriu);
„tłuszczopot** (Wollschweis);
„wrzesiemiczarka" (Fleyerin);
„wyważaczka przędzy" (Garnauswigerin).

III. W y r a ż e n i a  n o w e ,  z a m i a s t  d o b r y c h  o g ó l ­
n i e  u ż y w a n y c h .

„Gatunkowanie" (Sortieren) zam. sortowanie; 
„Gatunkownik** zam. sortownik;
„mocomicrz" zam. siłomierz;
„pralnica1* (Waschmascbine) zam. praczka;

„przędka** (Spinnerin) zam. prządka;
„przędnik** (Spinner) zam. prządnik;
„przenośnica** (str. 8) zam. przenośnia;
„niciarka skrzydłowa** (Fliigelzwirnmaschine) zam. ni- 

ciarka widełkowa;
„samoprząśnica skrzydełkowa** (Flugelspinnmaschine) zam.

samoprząśnica widełkowa;
„stożek wełny** (str. 2) zam. kiść;
„wałek zgrzebny** (Arbeitswalze) zam. wałek roboczy; 
„wyczoski** (kammlinge) zam. wyczeski.

IV. W y r a ż e n i e  n i e o d p o w i e d n i e .

„Dzielnik— rozdzielnik** (Florteiler) jest maszyną wy­
twarzającą tzw. niedoprzęd, powinna więc 
raczej nazywać się „niedoprzędnicą**. Autor 
jednak nazwę tę nadaje maszynie, która ma 
na celu zdwajaną taśmę bawałnianą dalej 
rozciągać i skręcać. (Vorspinnmaschine). Na­
zwa zatem jest mylną, bo jeżeli mówimy-o 
niedoprzędzie i niedoprzędnicy, to pod tym 
ostatnim wyrazem rozumiemy maszynę wy­
twarzająca niędoprzęd, który przecież ani 
rozciąganym ani skręcanym nie jest; 

„przyrząd wałkujący** (Nitschelwerk) para skórzanych 
szerokich pochew, które cienką a wązką 
warstewkę wełny, przemieniają z kształtu 
płaskiego na walcowy. Pod „przyrządem 
wałkującym** rozumieć jednak można, iż 
przeciwnie celem jego jest rozwałkowanie weł­
nę z kształtu walcowego na płaski; 

„zgrzeblarka ciągła** (Vorspinnkrempel) ostatnia z ze­
społu trzech zgrzeblarek, dlaczegóż nazywa 
się „ciągłą", druga „zgrzeblarka cienka", 
raczej zatem nazwać możnaby ją  „zgrzeblar­
ka końcowa".

Po zatem znajdnje się w „słowniczku przędzalni- 
czym“ kilka ustępów, które brzmieniem swojem napro­
wadzić mogą na fałszywe pojęcie o omawianym sposo­
bie przeróbki lub przyrządzie, może wbrew nawet myśli 
autora. I t a k : na str. 2. „celem wyłączenia soku roślin­
nego z łodyg lnianych i konopianych, poddaje się je  
fermentacyi, przez moczenie w wodzie lub roszenie czyli 
słanie na słońcu**, jest to niedokładnem, gdyż celem 
jakiejkolwiek fermentacyi łodyg lnianych i konopiannych 
nie jest wyłączenie soku roślinnego, lecz oddzielenie w ła­
ściwego łyka włókiennego od warstwy zdrzewniałej. Na 
str. 3. wspomina autor, iż suszenie wełny odbywa się 
„na suszarce, której główną część składową stanowi 
bęben osuszający", a przecież w praktyce mamy bardzo 
dużo susza.ieit ruchomych, które bębna osuszajęcego wcale 
nie mają.

Dalej twierdzi autor (str. 7), iż głowica samo- 
prząśnicy wózkowej zawiera oprócz innych i „wycinek 
(Quadrat) osadzony na wale wycinkowym i regulujący 
prędkość wrzecion w okresie powrotu wózka**. Określe­
nie tak samo bardzo niedokładne, szybkość obrotową 
wrzecion w kierunku wstecznym reguluje nie wycinek, 
lecz śruba wycinkowa (Quadratmutter) a sam wycinek 
jest przecież istotną częścią całego mechanizmu samo- 
prząśnicy, gdyż za jego przyczyną, przy pomocy ruchu 
powrotnego wózka, wrzeciona ruch wsteczny otrzymują.

Dalej na ■ tejże samej stronie znajduje się ustęp 
tak i: „Część ruchową samoprząśnicy wózkowej stanowi 
wózek z szeregiem bębnów blaszanych, idących wzdłuż 
wózka i wprawiających w ruch wrzeciona**. Takich b ę ­
bnów blaszanych (Spindeltrommel) jest zwykle nie sze­
reg, lecz dwa po obu stronach głowicy umieszczonych,
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a na nich znajduje się cały szereg sznurów, wprawia­
jących w ruch wrzeciona.

W ydanie „Słowniczka" jednak tak jest na czasiei tak 
dodatnim objawem rozbudzenia się naszej literatury techni­

Wiadomości techniczne.
Praktyczne kleszcze dla ru r pękniętych. Pomimo, że 

dzisiejsza fabrykacya rur doszła do wysokiej już dosko­
nałości, to przecież wypadki pęknięcia rur bynajmniej 
nie są rzadkie. Przypisać to poniekąd należy wielkiej 
nieostrożności w obchodzeniu, graniczącej nieraz z bar 
baryzmem, przy transporcie, przy montowaniu, a naw et 
i podczas ruchu tak, że nic dziwnego jeżeli m ateryał 
choćby najdoskonalszy* nie dopisze.

Pęknięcia te w zakładach pracujących na rozległą 
sieć rurową, ozy to parą; wodą lub powietrzem, powo­
dują przeszkody w ruchu, które zależnie od czasu trw a­
nia i rozmiarów mogą być naw et bardzo dotkliwe w sku­
tkach, a nie rzadko zależy od tego i życie ludzkie. Cały 
przeto punkt oiężkości leży przedowszystkiem w pewno­
ści ruchu.

Zastosowanie przewodów pierścieniowych lub po­
dwójnych, w których przewody rurowe nie pracują s ta ­
le, lecz można je  wymienić, dają nam wprawdzie wyso­
ką gwarancyę pewności ruchu, nie wykluczają jednak 
zupełnie ew entualnych uszkodzeń które naw et w kilku 
odrębnych punktach powstać mogą, a sieć cała pracować 
będzio niekorzystnie.

Z tej więc ewentualności wychodząc, przyrząd po­
niżej opisany uważać należy jako bardzo doniosłej wagi, 
gdyż nietylko umożliwia szybkie usunięcie przeszkody, 
lecz wysoce zmniejsza koszt samej naprawy.

Przyrząd ten skła­
da się z dwócli połów 
odlanych z żelaza la­
nego, lub też lepiej 
z leizny stalowej. W 
wypadku pierwszym 
należy opatrzyć go 
silnomi żebrami bo- 
cznemi A, jak w ska­
zuje rysunek.

Połówka dolna jest 
zaopatrzona silnym 

progiem B, idąoym w kierunku poprzecznym, wchodzą­
cym w odpowiedne wyżłobienie połówki górnej, przez 
co obydwie dają się swobodnie zahaczać, tworząc rodzaj 
zawiasy.

Z drugiej zaś strony obie połówki są uzbrojone 
silnemi kołnierzami, w których znajdują się odpowiednie 
otwory na śruby, tak, że niemi dają się silnio ściskać.

Zastosowanie tego przyrządu podczas pęknięcia 
rury uwidt-cznia jasno rysunek. Odpowiedni przewód 
(parowy, wodny lub powietrzny), w którym nastąpiło 
pęknięcie, wyłącza się na krótko z ruchu, przygotowuje 
odpowiednio wycięty kawałek z blachy cynkowej lub 
ołowianej, której jedną stronę nasmarowuje się odpowie­
dnim materyałem uszczelniającym, (stosownie do użycia 
rurociągu), blachą tą  nakryw a się miejsce pęknięte i 
wspomnianemi kleszczami ściska śrubami.

Sposób ten  nie znajduje konkurencyi we wszyst­
kich dotychczas znanych nam poprawkach tym czaso­
wych, gdyż po 1-sze szczelność zachowuje daleko większą 
niż tamte, po 2-gie: usztyw nia nam całą rurę i chroni 
od wszystkioh dalszych pęknięć

Posiada sieć rurowa rozmaite średnice rur, to wska- 
zanem jest mieć odpowiedni zapas kleszczy dla rozran- 
tych średnic, lub też konstruktyw nie wykształcić je  tak, 
aby zastosować się dały dla kilku średnic do siebie 
zbliżonych.

Zał lżenie tych kleszc/.r jest jak już wspomniałem 
bardzo proste, a robotnik naw et mniej zręczny pot, ali 
łatwo i najcięższe pęknięcia rychło uszczelnić. M. S.

cznej, że powinno się znaleść w ręku nie tylko każdego 
przędzalnika, lecz wszystkich poświęcających się prze­
mysłowi włókienniczemu, gdyż oddać może znakomite 
usługi tam, gdzie słownictwo polskie wprowadzić należy.

—-  Zygm unt Scijewics.

ROZMAITOŚCI.

Zjazd słuchaczów byłego Insty tu tu  technicznego w 
Krakowie odbędzie się w ostatnich dniach p»ździernika 
b. r. Przygotowaniami zajmują się ppi Mieczysław Do­
browolski, Bronisław Krause St. Reklewski i Józef 
Szopski.

Na konkurs przebudowy mostu we Wiedniu wpłynęły 
dwa projekty, jeden przedstawiło biuro konstrukcyjne 
firmy: S. Bira & A. Kurz. oraz przedsiębiorstwo E. Ga- 
ertnora, z częścią architektoniczną opracowaną przez 
radcę Otto Wagnera.

Projekt drugi je s t dziełom firmy F. Mazzinelli & L. 
FacCanoni, oraz architekty V. Krausa.

Koszt przebudowy w projekcie pierwszym obli- 
czono na 1,670.694— w drugim na 1,6(0.694 k. Rozstrzy­
gnięcie nastąpi za dwa miesiące. J . T.

Centrala zegarów elekhycznych z przeniesieniem bez drutu 
ma powstać we Wiedniu. Dr. M. Reithofor prof. polite­
chniki wiedeńskiej, osobistość wielce zasłużona w dzie­
dzinie teoryi fal elektrycznych, wypracował d_> spółki 
z nnlw . zegarmistrzem Morayetzem projekt centrali ze­
garów elektrycznych z przeniesieniem bez drutu. W przed­
stawionej gminie m. Wiednia ofercie zobowiązują się 
wymienieni, celem przeprowadzania odpowiednich prób, 
dostarczyć bezpłatnio wszystkich chronometrycznych i 
elektrycznych aparatów, tak  dla centrali jak i stacyi 
podrzędnych, zaś zarząd m iasta dostarczy prądu, ma­
sztów, połączeń kablowych i zezwoli na użycio odpo­
wiednich zabudowań. Rada miasta uchwaliła już na ton 
cel kredyt do wys. 3000 kor. Gdyby próby te wypadły 
tak pomyślnie, żo miasto zgodziłoby się na wykonanie 
projektu, wówczas Wiedeń będzie pierwszem miastem, 
rozporządzająoem siecią zegarów elektrycznych z prze­
niesieniem bez drutu.

Glin. Nadzieje jakie początkowo przywiązywa­
no do ożycia glinu w przemyśle nie ziściły się 
w stopniu oczekiwanym. „Revue iudustrielle" podaje, że 
całe zapotrzebowanie we wszechświatowym przemyśle 
zaspokaja w zupełności zaledwie 10 hut, z tych 3 znaj­
duje się w Stanach Zjednoczonych, 2 we Francyi, a re­
szta w Austryi, Szwajcaryi, Niemczech i Szkocyi. Ro­
czna produkcja ich wynosi 9000 t.

Praktyczne zastosowanie telegrafu  bez drutu. Od 1. sty­
cznia b. r, weszła w życie umowa zaw arta między an ­
gielskim zarządem poczt a „Towarzystwem Marconiego", 
mająca nu celu połączenie tolegrafu bez drutu z powsze­
d n ią  siecią telegraficzną Anglii. Dla handlu zamorskiego 
fakt ten ma ogromną doniosłość, gdyż umożliwia poro­
zumiewanie się z każdego urzędu telegraficznego z od­
powiednim okrętom, znajdującym się na pełnym morzu 
i naodwrót.

Stacye nadbrzeżne wysyłające depesze do kraju i 
nn morze są: North Toreland, Cap Lizard, Niton, Ros- 
slare, Crookhaven i Malin Head, wszystkie położone na 
południowej względnie południowo-zachodnioj stronie 
Anglii i Irlandyi. Dotyozas na 23 okrętach znajdują się 
przyrządy Marconiego i te pośredniczą we wiadomo­
ściach z morza i lądu. Jak  słychać tow arzystw a Marco­
niego mają zamiar odpowiednie umowy pozawierać ze 
Stanami Zjednoezonemi, Kanadą, Włochami i Belgią.

L I C Y T A C Y E .
Licytacyę ofertową na budowę gmachu gimnazy- 

alnego rozpisuje gmina m. Dębicy. Cena wywołania 
214.230 k. 24 h. Oferty wniesione być mają do d. 26 pa- 
ździern ka godz. 12. w poł. z dołączeniem 5*/0 wadyum i 
oświadczeniem, że oferującemu znane są warunki licy­
tacyjne.


